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Przedpłata w Poznania: 
kwartalnie i marke, miesięcznie 56 fen. 

s odnesseniem do domu 1 m 25 fen. 
WIELROPOLANIN 

wychodzi vodziemnie. 
JG 287. Poznań, czwartek 16 grudnia 1886. 

Przedpłata na pocztach 
kwartalnie 1 markę. 

INSERATY od wiersza drobnego 15 fen. 
RĘKOPISMA się nie zwracają. 

Rok 4. 

BEDAKOYA „Wielkopolanina*: Wodna ul. nr. 22. — EKSPEDYCYA: Wodna ul. nr. 15 w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 

Uroczystość Batorego 
w Krakowie nie tak niestety się odbyła pięknie 

i solennie, jak układała ludnosć miasta, a szcze- 

gólnie młodzież z wszechnicy Jagiellońskiej. 
Wspominał „Wielkopolanin“ w artykule 

swym sobotnim o Stefanie Batorym, że młodzież 

węgierska z uniwersytetu peszteńskiego zapowie- 

działa przyjazd swój na uroczystość krakowską, 

Odwiedziny te — Bóg wie z jakiej przy- 

czyny — nie przypadły do gustu prezydentowi 

miasta Krakowa panu Szlachtowskiemu 
— przypomniał sobie tedy, że na Węgrzech pono 
cholera jest czy była, że młodzież węgierska 
mogłaby tą straszną zarazą zakazić i Kraków 
sędziwy! Więc póty się krzątał p. prezydent 
Szlachtowski, a krzątał się sam jeden, gdyż mu 

nikt dopomagać nie chciał w trwożliwej robovie 
zabezpieczenia Krakowa od cholery, póki na- 
prawdę mu się nie udało wstrzymać już jadącej 
„młodzieży na granicznej stacyi kolei żelaznej w 
Rutce. 

* Tu w Rutce dognał młodzież telegram od 
rektora „uniwersytetu peszteńskiego, by nie do- 

cierali do Krakowa, gdyż p. Szlachtowski ich 
powitać sobie nie życzy, w obawie, by nie przy- 
nieśli zarazy. 

Młodym Węgrom tak zrobiło się na sercu, 
jak nam Polakom wśród lata zeszłego roku, 
kiedy zaczęto na nas wołać z Wiednia: Nie 
spieszcie Polacy hurmem do Welehradu, na 

grób Apostoła Słowiańszczyzny, bo gotowiscie 
się tam rozchorować — a tej odpowiedzialności 

na siebie brać nie możemy! 
Przykrojonej przez pana prezydenta uroczy- 

stości Batorego taki znajdujemy opis w „Refor- 
mie“ krakowskiej: 

„Rocznica zgonu Stefana Batorego, przypa- 
dająca wczoraj, ze względów kościelnych dziś 

dopiero nabożeństwami obchodzoną być mogła. 

Na mających przybyć na uroczystość akademi- 

ków węgierskich, tutejsza młodzież akademicka, 

oraz bardzo liczna publiczność oczekiwała już w 

sobotę wieczorem na dworcu i wczoraj przy 

każdym pociągu, — jak na innem miejscu pi- 
szemy, bezskutecznie. 

Z Pesztu przybył w sobotę rano p. Faradi 
Balogh Szilard w charakterze korespondenta pism 
węgierskich, — nie wiele wszakże opisywać mu 
przyszło o swoich rodakach w słynnym niegdyś 
z gościnności Krakowie. (Oprócz niego przybyli 

z Pesztu z wieńcami na trumnę Batorego dwaj 

Polacy, delegaci polskiego „Ogniska“. Na uro- 

czystem przedstawieniu „,Kościuszki'* w teatrze 
młodzież akademicka we frakach zajęła liczne 

miejsca, — teatr był przepełniony, tak że o 5 

godzinie zamknięto kasę. Z Leoben i Gracu 
przybyli delegaci polskiej młodzieży również 
z wieńcami. 

Pomimo niedopuszczenia do Krakowa dziel- 
nej drużyny węgierskiej młodzieży, krakowski 
komitet akademicki postanowił odbyć uroczystość 

EB Walkktad codzienny 6900 egzemplarzy. 

bez gości, ściśle podług ogłoszonego programu. 

Dziś o godz. 10 z Collegium phisicum wyruszył 

procesyonalnie pochód z wieńcami, niesionemi 

przez młodzież ulicą Grodzka na Wawel. Pier- 

wszy wspaniały wieniec był cd Węgrów z napi- 

sem: ..A magyar ifjusag — Batory Istvan emle- 

kenek'* (młodzież węgierska pamięci Stefana Ba- 

torego), dalej niesiono wień'e od Stowarzyszeń 

polskich i akademickich w Peszcie, Leoben, Gra- 

cu i tutejszych. od młodzieży gimnazyalnej, Rady 

powiatowej w Rudkach itd., ogółem około dwa- 

stu wieńców. Obszerna katedra na Wawelu nie 

mogła pomieścić całej liczby osób przybzłych na 

nabożeństwo. Przy wielkim ołtarzu stanęły ce- 

chy z chorągwiami, — mszą św. odprawił ks. 

bi-kup Dunajewski, a publiczność zapełniła cały 

placyk przed kościołem, do którego dotłoczyć 

się było bardzo trudno. 

Deputacya bułgarska. 

Lubo telegram, wysłany z Wiednia w po 

niedziałek d. 13 -bm., donosił, że deputacya bul- 

garska już opuściła stolicę austryacką, pó- 

Źniejszy telegram, z dnia wczorajszego, donosi, 

że deputacya zatrzyma się jeszcze we Wiedniu 

dzień jeden lub dwa, dodając, że bułgarski minister 

spraw zagranicznych, Nacewicz, kazał jej zacze- 

kać, póki nie odbierze nowych na piśmie dla 

siebie poleceń od swego rządu. 
Skoro polecenia te czy wskazówki nadejdą 

(może to dziś nastąpi), uda się deputacya do 

Berlina, a ze stolicy niemieckiej pospieszy do 

Paryża, Rzymu, Pesztu, a wreszcie do Caro- 

grodu, tak iż po upływie trzech tygodni stanie 
z powrotem w Sredcu. 

W planie tym podróży — jak widzimy — 

nie ma wzmianki o Londynie, gdzie obecnie 

przebywa książę Aleksander Batten- 

berski. 
Omijanie to stolicy angielskiej tem tylko 

tłomaczyć można, że tam sprawa bułgarska aż 
nadto dobrze jest znaną, że życzliwość Anglików 
ku Bułgarom tak jest pewną, iż rząd bułgarski 

uznał za rzecz zbyteczną wyprawiać do Anglii 

poselstwo. Cóżby ono w Londynie wyjaśniać i 

zdziałać mogło więcej, nad to, co Anglikom już 

jest jasnem, co już zdziałali i na przyszłość zdzia- 
lad gotowi na korzyść Bulgaryi. 

Do Petersburga zaś deputacya nie podąży 

z wręcz odmiennych powodów. Telegramy do- 

nosiły wprawdzie, że poseł rosyjski we Wiedniu, 

książę Łabanow przyjmował u siebie deputacya, 

lecz juź oświadczają z Petersburga głosem bar- 

dzo stanowczym i suchym, że książę przyjmował 

pp. Grekowa, Stoiłowa i Kalczewa jedynie na 

to, aby im wybić z głowy daremną dla nich po- 

dróż do Petersburga, gdyż w stolicy niełaska- 

wego cara znaleźliby wszystkie drzwi, prowadzą- 

ce do mieszkań ministrów, bezwarunkowo zam- 

knięte. 

BE 

Turek Gadban 

zastępuje teraz w Bułgaryi Moskala Kaul- 

barsa na odstawce, tylko że małpowanie je- 

szcze lichszem jest od wzoru, według wyrażeń 

tych, którzy lepszą mają sposobność przypatry- 

wania się sprawom tureckiego ,,Kaulbarsika‘. 

Z własnej a nieprzymuszanej woli nie podjął 

się Gadban roboty bardzo niewdzięcznej, (jak się 

pokazało na prawdziwym Kaulbarsie), ale taki 

ma nakaz z Carogredu, który teraz przestępuje 

z nogi na nogę w narzuconym mu pantoflu mo- 

skiewskim. : 
Otóż n. p. rząd bułgarski odebrał temi - 

dniami od Turka coś nakształt wygoworu za to, ~ 
że dzienniki bułgarskie, strojąc drwinki z księcia 
Mikołaja Mingrelskiego, żadną miarą zapraszać go 

nie chcą na tron i powierzać mu berła po Ale- 

ksandrze. Przed niedawnym czasem, ktoby się 

był domyślił, że kiedykolwiek ów pułkownik mo- 

skiewski Mingrelczyk tak będzie miłym i cen- 

nym tureckiemu sercu! Owo lajace pismo, prze- 

słane rządowi, jeszcze dcdaje, że niedorzeczne 

głosy dziennikarskie w Bułgaryi nie zdołają 

wcale dosięgnąć osoby księcia Mingrelii, a tem 

mniej ubliżyć godności znakomitego męża, któ: 

rego „upatrzyła sobie Rosya wraz z Turcją na 

księcia Bulgaryi‘. 
"Taką to nauczkę dano z Carogrodu rządowi 

w Sredcu wbrew tylokrotnym oświadczeniem in- 

nych państw europejskich, Austro- Węgier mia- 

nowicie, że nienaruszonym ma pozostać traktat 

berliński, mocą którego bułgarskiemu sobraniu 

przysługuje prawo wolnego wyboru księcia, za 

zgodą wszystkich innych mocarstw podpisanych 

pod traktatem. Nie ma w nim żadnej wzmianki, 

że „Rosya wraz z Turcyą*, jako główne opie- 

kunki Bułgaryi, mają po swojemu naprzód upa- 

trywać kandydata na tron według własnej woli. 

Ale tak odzywa się Turcya, bo chodzi na 

pasku Rosyi. 

Nazwy niemieckie 
pomniejszych miasteczek i wsi w południowej 

Rosyi nad Wołgą mają być przemienione na 
rosyjskie. Zdaje się, że rząd rosyjski, mimo 
ową serdeczną przyjaźń urzędową dla rządu pru- 

skiego, stanowczo zabiera się do Niemców roz- 

siadlych jużto pojedyńczo, już też w setnych 

koloniach zbiorowych po całem carstwie rosyj- 
skiem. W taki to sposób korzystają narody z da- 

nych przykładów i nauk berlińskich. Cierpi na 

tem ogromnie lud niemiecki, który nie mając u 

siebie zarobku, wychodzić zniewolony w obce 

kraje i tam szukać nowej ojczyzny. Dawniej 

też Niemców chętnie przyjmowano dla ich pra- 

cowitości i łatwego wżycia się w dane warunki, 

a stali się dopiero wtedy nienawistnymi wszędzie, 

gdy w ich własnym rodzinnym kraju zapanowała 

zarozumiałość i buta bez granie oparta na owych 

kilku szczęśliwie dokonanych wojnach. 
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WIELEOPOLANIN. 2 
Uczcie sig po polsku, 

zapowiedział dyrektor pewnej fabryki we War- 
szawie wszystkim kantorzystom i służbie niemie- 
ckiej — jak donosi o tem ,,Kuryer Warszawski“. 
We fabryce tej wielkiej, należącej do Niemca, 
sami Niemey byli zatrudnieni i dotychczas nie 
uważali za potrzebę poznania języka polskiego. 

Od czasu owego nakazu, uczą się tedy pil- 
nie i wielkie już zrobili postępy. Jak widać, 
to ta językołomna mowa polska nie jest tak 
zbyt trudna, kiedy sztywne jezyki niemieckie na- 
bierają giętkości. Głównem lekarstwem na tę 
sztywność w języku jest nakaz wywołany konie- 
cznością. 

Wiadomości polityczne. 
Berlin. 14 grudnia. W komisyi wojsko- 

wej dr. Windthorst, znany przywódzca stronni- 
etwa katolickiego (centrum), przy dalszych obra- 
dach nad projektem wojskowym wynarzył wczo- 
raj swe ubolewanie z powodu, że komisya do 
tego czasu nie otrzymała wcale od rządu tak 
bardzo pożądanych objaśnień co do stósunku 
Niemiec do mocarstw ościennych, a tylko jasne 
wyświecenie rzeczy zniewolić może centrum do 
głosowania za projektem. 

Na to minister wojny, przygotowany wido- 
cznie na podobne życzenie, żeby w ustnych swych 
wywodach o polityce zagranicznej nie iść czasem 
za daleko, odczytał z karty stósowne oświadcze- 
nie rządu, którego sens moralny jest taki, że 
nawet sam ks. kanclerz niemiecki, chociażby w 
Berlinie był obecny, nie mógłby członkom ko- 
misyi co do zagranicznych stósunków Niemiec 
mimo chęć najlepszą dać większych objaśnień, 
jak to wszystko, co już znane jest z gazet. 

Albowiem w razie przeciwnym usiłowania 
rządu niemieckiego w kierunku utrzymania po- 
koju powszechnego byłoby na szwank narażone. 

Jeżeli tedy — tak zakończył p. minister 
swe oświadczonie — te powody, które zniewoliły 
rządy zjednoczone cesarstwa do żądania zwie- 
kszenia wojska w czasie pokoju, nie zdołają do- 
statecznie przekonać komisyi o tej potrzebie, to 
rząd ten wspólny bez narażenia swej polityki 
pokojowej nie może im jak na dziś przytoczyć 
nic nowego. 

Czy oświadczenie to rządu cesarskiego wy- 
starczy większości komisyi i zniewoli ją: do gło- 
sowania za projektem wojskowym, do tej chwili 
nie mamy jeszcze pewności. 

— Względem służby wojskowej 
przyszłych teologów do parlamentu 
niemieckiego stawiony będzie niezadługo wniosek 
tej treści, żeby młodzieńcy, sposobiący się do stanu 
duchownego, aż do 26 roku życia swego przy 
popisach i stawkach wojskowych byli tymczasowo 
pomijani. 

EEG RRS SER ET EEE PRZOD LINES BF EEE NS 

4 OSTATNI Z PIASTÓW. 
OBRAZY HISTORYCZNE Z XIV. WIEKU. 

(Ciąg dalszy.: 

Borkowicz po wyprowadzeniu Wierzbięty 
aż do przedsieni, wróciwszy do-izby padł zamy- 
ślony na ławę, brodę sobie targając w strasznem 
wzburzeniu. Nie odwiedziny Wierzbięty, ani 
powołanie do Krakowa tak go poruszyły, ale 
wiadomoć potwierdzająca się, że księżniczka Ja- 
dwiga miała być zaślubioną królowi polskiemu. 
Oprócz zamysłów dźwignięcia się przez ten zwią- 
zek i pozyskania sojuszu książąt ślązkich, tak 
jak już Brandenburczyków miał po sobie Maciek, 
pomimo dość już późaego wieku, rozmiłowany 
był w księżniczce. Młoda Jadwiga łaskawą nań 
była, pochlebiał sobie, iż pozyskał jej serce; te- 
raz więc przemyśliwał nad tem, jakby królowi 
porwać i uprowadzić narzeczoną, pewnym będąc, 
że ona zgodzi się na to. 

Gdy wszedł brat Jaśko z Czacza zawołał 
nań zdala: 

— Muszę jechać, dziewczynę gotowi gwał- 
tem wydać, trzeba zobaczyć, jak tam rzeczy 
stoją. Była dla mnie życzliwą, jeżeli się uda, 
gotowem ją wykraść i zaślubić, 

Jaśko coś głową powątpiewająco potrząsał. 
— Dobrze rozważcie, abyście się dla dzie- 

wczyny daremnie nie uwikłali. Sprawa gardlo- 
wa! Narzeczona królewska! — rzekł powolnie. 

— Niewiadomo, czy już narzeczona, czy 
tylko ziuówiona rzekł Borkowicz. — Mnie 
nastychmiast potrzeba jechać do Głogowa, lub 

Gdy zaś do tego terminu uzyskają wyższe 
święcenia, mianowicie zaś co najmniej suhdya- 
konat, wykreślani być mają calkiem z list po- 
pisowych. 

Spodziewaé się należy, iż wniosek ten w 
parlamencie znajdzie nietylko należyte poparcie, 
ale i uwzględniony zostanie przez wszystkie stron- 
nictwa, 

— Parlament na wezorajszem swem 
posiedzeniu obradował nad projektem do prawa 
o pojedynkach i odesłał go odnośnej komisyi do 
poprzedniego rozpatrzenia. 

Dziś posiedzenia nie będzie wcale, a na- 
stępne odbędzie się jutro w środę. 

— Magistrat bydgoski parlamen- 
towi przedłożył petycyą o to, ażeby takie uchwalil 
prawo, że miasta, które zaciągnęły były pożyczki 
z funduszu, przeznaczonego dla inwalidów, mogły 
od nich płacić nieco niższe procenta, niz obecnie, 
a to z tego względu, że stopa procentowa od 
pożyczek prywatuych w ostatnim czasie obniżyła 
się znacznie. 

— Jakiś ślusarczyk, nie mający 
chwilowo zatrudnienia, w zeszłą niedzielę po po 
ludniu, gdy cesarz ledwo co wrócił był do swego 
pałacu z przejażdżki poza miastem, rzucił ka- 
mieniem, wielkości pięści, w okno, przy którem 
cesarz najczęściej ukazuje się publiczności, i na- 
turalnie strzaskał jednę szybę. 

Na szczęście sędziwy monarcha w tej chwili 
był w pokoju przyległym i kamień trafić go 
nie mógł. 

Słósarczyk, dopuściwszy się tego, dalej w 
nogi, ale policyanci, strzegący pałacu cesarskie- 
go niebawem pochwycili pana brata i odstawili 
do wiezienia. 

Zapytany o powód, czemu to uczynił, od- 

_ciwiał, umilkł, lecz widocznie zamiarów tych nie 

powiedział, że nie ma ani roboty, ani co jeść i 
dla tego chciał się dostać do więzienia. 

W Wiedniu deputacya bułgarska zabawi 
jeszcze do jutra. 

Jeżeli do tego czasu nie otrzyma z Peters- 
burga wiadomości, że car ją przyjmie osobiście, 
wyjedzie z Wiednia i uda się prosto do Berlina. 
Do Petersburga naturalnie w takim razie nie 
pojedzie wcale. 

Jakie przyjęcie oczekuje jej w stolicy Nie- 
miec, do tej pory przęwidzieć nie podobna, 
gdyż gazety półurzędowe co do tego milczą, 
zaklęte. 

To tylko zdaje się prawdopodobnem, że 
dla ministrów berlińskich przyjazd deputacyi 
bułgarskiej może być mocno nie na rękę. Bo 
jeżeli wdadzą się z nią w jakie rozhowory, Ro- 
sya wziąć to może za złe, a nie przyjąć jej 
wcale, też nie bardzo wypada ze względu na 
przyjaźń Niemiec z Austryą, - gdzie deputacya 
bardzo uprzejme znalazła przyjęcie. 

Monachium 13 grudnia. Ks. rejent ba- 
warski wczoraj rano o godzinie 8 powrócił tu 
SEEDERS CEREBRO EEE SAB KOZA TEE EB cs TO 

gdzie ona jest, i przez starą ochmistrzynią ta- 
jemne posłuchanie sobie u niej wyrobić... 

Brat, który się starszemu nigdy nie sprze- 

pochwalał. 
Gdy Borkowicz raz co postanowił, nikt go 

przekonać, ani zdania jego zmienić nie zdołał. 
To też i teraz kazał konie przysposobić. Ludzie 
jego zwykli byli wszystkie rozkazy wypełniać w 
okamgnieniu, i nim się on przebrał do podróży, 
był w pogotowiu wybrany dwór, gotowe były 
konie. Syn pozostawał w domu, mając czekać 
na ojca w Koźminie, 

Po drodze już dowiedzieli się, że sprawa 
małżeństwa króla polskiego z księżniczką Ja- 
dwigą, była postanowiona, że w Głogowie po- 
słów z Krakowa oczekiwano. Maciek burząc 
się, jechał co prędzej. 

Przybywszy do Głogowa nie pokazał sie 
na zamku książęcym, lecz najął sobie na kilka 
dni pomieszkanie w gospodzie, a do starej och- 
mistrzyni wysłał poufnego sługę, aby doń do 
gospody na chwilę przybyć zechciała. Opłacana 
sowicie za każdą przysługę, stara pani odpowie 
działa posłańcowi, że do gospody wieczorem 
przybędzie. — Borkowicz czekał na nią pałając 
niecierpliwością.... 

Ciemno już było, gdy otulona płaszczem, 
zjawiła się w progu podstarzała Niemka. Była 
ona niegdyś piękną, lecz od dawna już nie mo- 
gąc liczyć na swe wdzięki, zręcznością, pochleb- 
stwy, przewrotnością i niewieściemi wybiegi, ludzi 
sobie ujmować potrafila, a mianowicie księżni- 

jak | 

osobnym pociągiem z Drezna i witany był na 
dworcu kolejowym przez całą generalicyą, obe- 
eng chwilowo w stolicy bawarskiej. 

Że przy tej sposobności nie mało zebrało 
się na dworcu publiczności, zawsze ciekawej, rze- 
czą jest naturalną, i 

Gdy ks. rejent przechodził między nią, uda- 
jąc się do czekającego nań powozu, odezwały się 
tłumne okrzyki: „Niech żyje ks. rejent! * 

Między oficerami armii bawarskiej wielka 
panuje radość. Bo, jak to pisaliśmy niedawno, 

dymisją, a teraz w ich miejsce posunęli się na- 
przód iuni, którzy byliby na awans musieli jeszcze 
czekać, co najmniej, lat kilka. 

W Paryżu zamęt, wywołany ustąpieniem 
dotychczasowego ministerstwa, dotąd nie ustał, 
albowiem nie ma jeszcze nikogo, komuby prezy- 
dent rzeczypospolitej francuskiej mógł powierzyć 
urząd ministra spraw zagranieznych. 

Oświadczenie obecnego prezesa ministerstwa, 
że będzie w sprawie polityki zagranicznej trzy- 
mało się tej samej drogi, na której postępowało 
przeszłe ministerstwo, a co do spraw wewnę- 
trznych nie myśli robić obietnic, których nie zdo- 
łałoby może dotrzymać, nie zadowoliło żadnego 
stronnietwa, których na nieszczęście we Francyi 
bardzo jest wiele. 

Każde z nich tę ma dziką pretensyą, żeby 
wszyscy członkowie rządu jego wyznawali zasa- 

inne stronnictwo miało między ministrami przed- 
stawiciela własnych swych zasad. 

Jeżeli tak dalej pójdzie, nie potrzeba być 
prorokiem, żeby Francyi smutny przepowiedzieć 
koniec. 

Gdy zgody nie będzie, zabraknie też siły 
odpornej, a w takim razie nieprzyjaciel każdy 
Jutwa mieć będzie sprawę, a co gorsza, że ża- 
den rząd nie zechce w przyszłości z krajem ta- 
kim, jak Francya, gdzie co chwila inni ministro- 
wie stają na jego czele, wchodzić w jakiekolwiek 
przymierze, boć nie będzie mógł lczyć na to, że 
ono utrzyma się czas dłuższy. 

Tak więc Fraucya, pozbawiona możności, 
zawierania z innemi mocarstwami przymierza za- 
czepno odpornego, a równocześnie szarpana i u- 
bezwładniona rozterkami zewnętrznemi, dla ni- 
kogo nie może być groźną i jeszcze dziękować 
powinna Opatrzności, jeżeli nie stanie się tak 
samo, jak ongi nieszczęśliwa Polska, lupem za- 
borczych sąsiadów. 

W ostatniej chwili nadchodzi telegram, że 
francuzkim ministrem spraw zagranicznych mia- 
nowany został dotychczasowy prezes wydziałowy 
rady państwa, nazwiskiem Flourens. . 

Z Petersburga telegraf donosi, że rząd 
rosyjski do mocarstw większych wysłał notę dy- 
plomatyczną, wyjaśniając swe zapatrywanie na 
sprawę bułgarską, 

na wszystko zezwalając, czego tylko zażądała 
młoda jej pani, 

Borkowicz pozyskał sobie starą panią Kon- 
radową podarunkami, a że księżniczce się dosyć 
podobać umiał, i o sobie prawił wielkie rzeczy, 
obiecywał się uczynić udzielaym księciem Wiel- 
kopolskim, za pomocą Brandenburgów, zawrócił 
trochę głowę dziewczynie. 

Zjawienie się Konradowej nic dobrego nie 
zwiastowało; przychodziła z twarzą usznurowaną, 
pochmurna i zaklopotana, 

Sam na sam z Maćkiem zostawszy, złożyła 
chude rece. 

— Wiecie już wszystko! — zawołała gło- 
sem stłumionym. — Co księżniczka łez wylała, 
ale na nie się to nie zdało, korony odmówić nie 
pozwolą, choćby się dla was zrzec jej chciała. 

Jeżeli mnie miłuje — przerwał gwałto- 
wnie Borkowicz — niechże ma i odwagę! po- 
rwę ją i wykradnę! nie dogonią nas.... Gotowem 
kilkaset ludzi zebrać! 

Konradowa aż się zastrzęsła. 
— Ale z niej oka nie spuszczają — zawo- 

lała. — Choćby: się chciała wyrwać z tej nie- 
woli, nie może. 

— Sila, mocą, na zamek wpaść gotów je- 
stem — począł Maciek. — Załogi wielkiej nie 
ma. Zechce li, zgodzi się na to, niech skinie. 

Konradowa wielce zmieszana milczała czas 
jakiś, głowę tylko pochylając. 

— Gdyby na prawdę sprzyjała mi — do- 
dał starosta — jam na największe ofiary gotów. 
Zycie postawię! 

czkę, którą wychowywała, i której nadskakiwala | -— Jużci, jużci! — przebąkuęła po chwili 

znaczna liczba oficerów wyższych otrzymała była |. yźszy N 
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W nocie tej powiada między innemi, że je- 
żeli odwołał swych agentów dyplomatycznych z 

Bulgaryi i pieczę pad poddanymi rosyjskimi po- 

wierzył w części konsulowi niemieckiemu, w czę- 

ści francuzkiemu. nie chciał przez to wyrazić, 
jakoby nieprzyjacielem był ludu bułgarskiego, 
lecz tylko dać niedwuznacznie do zrozumienia, 

ge rządu, jaki obecnie kie uje sprawami Bulga- 

ryi, nie uważa za prawomocuy i dla tego z nim 
nie chce mieć żadnych styczności. 

Pismo powyższe trzymane jest w tonie tak 
gdwuznacznym, że nie podobna dowiedzieć się z 

uiego na pewne, czy Rosya zamierza łagodniej 

odtąd występować przeciwko Bulgarom czy też 

odwrotnie, jaki cięższy względem nich gotuje 
zamach. 

Gazety berlińskie, nawet pölurzedowe, przy- 
pominają, że rząd moskiewski przed dziesięciu 

daty zupelnie tak samo rozpisywał się o swych 

stósunkach z Tureya, a mimo to już w kilka ty- 
„godni później wypowiedział jej wojnę. 

Łatwo więc być może, iż i tą razą taki sam 

będzie koniec pisaniny moskiewskiej. 
— Carowi temi dniami podłożono podo- 

bno na biurko w sposób taje'mniczy jakiś list, w 
którym pewien nihilista domaga się od niego, 
żeby Rosyi dał konstytucyą. 

Car, jak powiadają, na liście tym wlasno- 
ręcznie napisał, Ze ma się temu stać zadość i 
i odesłał go do rady stanu, aby zajęła się ulo- 

Lecz w drodze tymczasem 

się był pojawił na biurku cara. 
Czy to wszystko prawda, powiedzieć na pe- 

-wno trudno. 

Tr 

Wiadomości z blizka i 2 daleka, 
Poznań, 15 grudnia. 

* Teatr. Przypominamy: dziś w środę dnia 15 
b. m. w teatrze wieczór literacko-muzyezny, uroz- 
‘maicony obrazami żywemi. Wieczór ten urządzony 
staraniem Koła Spiewackiego polskiego 

i Towarzystwa gimnastycznego w Po- 
znaniu. — Bez wątpienia znowu będzie szezelnie 
zapełniona sala teatralna. 

* Składki. Odebralismy 100 marek, zebranych 
przez panią Karolową hr. Bnińską, a za podnietą 

serdeczną gospodarza Ciachucha, przy introdu- 

kcyi X. proboszcza Hołpy w Srebrnej Gó 
rze, w pow. wągrowieckim. 

Dzięki składkującym, a nadewszystko gospo- 
darzowi Ciachusze za gorące słowa zachęty 

-do tak hojnej składki. Złożymy je, gdzie należy, 

według postanowienia składkujących. 
* W przyszłą niedzielę dnia 19 b. m. odbę- 

zebranie Tow. przemysłowców polskich miasta Kępna 

i okolicy, na które członków zaprasza Zarząd. 

«milczenia stara Niemka — że ona wam bardzo 
sprzyjała i sprzyja, to ja wiem najlepiej. Że 
nie ma wcale ochoty iść za mąż, za tego króla, 

który niewiast tyle nieszczęśliwemi uczynił, toć 
mie dziw... Ale cóż ona, biedactwo, na to po- 
radzi, kiedy jej rodzina każe? bod to król... 

Maciek szyderczo się wykrzywił. Stara pa- 
strzała nań. 

— O porwaniu gwałtownem ani myśleć — 
rzekła — onaby was na takie niebezpieczeństwo 
"wystawiać nie chciała. Wolałaby zginąć sama. 

Potem Borkowieza zwolna ręką dotknęła, 

schyliła się ku niemu, i z tajemniczym wyrazem 
szeptać poczęła. 

— Przeciw takiej mocy się zrywać! po co 
«wam to? Ona króla nigdy kochać nie będzie. 
‘Kata jej, więc pójdzie za niego... Alboż dla 
was nie lepiej być ulubieńcem królowy, niż gło- 
"wę darmo nałożyć?  Zważcież, ona wam sprzyja, 
pójdziecie ua dwór, zyskacie u niej co zechcecie, 
a przez nią i u króla. 

Głową poruszała stara, i za suknią go chwy- 
tała, coraz goręcej usiłując go przekonać, że 
rada jej była najlepszą. 

Borkowicz począł też dumać — Konradowa, 
‘Ato wie, mogla mieć słuszność. Wykradać ksie- 
gniczke trudno bylo, pogoń mogła ich pochwycić, 
i życiem przypłacićby przyszło. Księżniczka też, 
jak widać było z tego, co stara mówiła, nie od- 
ważyłaby się na ucieczkę. Królową za sobą 
mieć, posłużyć mogło, a królowy ulubieńcem 
być — uśmiechało mu się... 

Kto wie jakie jeszcze myśli wysnuwał sta- 
-rosta, bo umilknąwszy, nie naglił już 6 wykra- | 

* Introligator, Polak, żonaty, znający się do- 

brze na iutroligatorstwie, chciałby osiąść w ktörem- 

kolwiek z większych miast na prowincyi. Zanidst do 

redakcyi prośbę, aby ta odezwała się do czytelników 

z zapytaniem, gdzieby korzystnie mógł osiąść? 

* W Zdziechowie pod Gnieznem urządzono 

szkołę niedzielną. Pierwsze lekcye odbyły się dnia 

5 b. m., na które znaczna liczba zgromadziła się 

uczniów. Jest to piewsza szkoła taka na wsi w po- 

wiecie gnieźnieńskim. 

* Na torze kolei żelaznej gnieźnieńsko -nakiel- 

skiej zbuntowali się robotniey przeciwko przedsiębior- 

cy sypania toru p. Reitzowi i przyszło do starcia. 

Kilku przewódzców uwięziono i odstawiono do Piły. 

Robotników kilku, niezawodnie w zamiarze zemszcze- 

nia się na panu R. zburzyło mu lokomobilę, ustawioną 

w beru polichnowskim, do ciągnienia wózków, tak 

zwanych lorami (lowries), do przewożenia ziemi na 

wązkiej kolei żelaznej polnej. 

* W Gnieźnie zaczadziły się w przeszły pią- 

tek 3 niewiasty mieszkające społem w jednej izbie. 

Napaliły sobie na wieczór w żelaznym piecyku ka- 

miennemi węglami i cheąc, aby ciepło dokładnie ro- 

zeszło się po izbie, zdjęły koła z blachy. Jedna 

umarła zaraz, druga w kilka godzin później, a trzecia 

leży bez nadziei wyzdrowienia. 

* W Dobrojewie zaczadziły się weglami 3 

dziewczyny. Pomimo ostrzeżenia właściciela, hr. K., 

aby w piecu, stojącym w ich sypialni, nigdy węglami 

nie paliły, były tyle nieostrożne, że napaliły i piec 

za rychło zamknęły; w nocy dostały wszystkie 3 

bólu głowy i womit, i zaledwie uszły śmierci. Na 

drugi dzień, nie pouczone doznanemi wskazówkami 

o niebezpieczeństwie, napaliły znów węglami, piec 

zamknęły za rychło, położyły się spać i nie obudziły 

się więcej, zasnąwszy snem wiecznym. 

* Wykopano w tych dniach zwłoki 11 letniej 

Józefy Łabińskiej z Czernik, we Wrzesińskiem, po- 

nieważ zachodzło podejrzenie, że dziewczynka ta 

umarła z otrucia. Kiedy córka zachorowała, udał 

się ojciec Łabiński do „mądrego* Stillera, do Wiel- 

kich Psar po poradę, a ten dał mu dla eórki pigułki, 

które chora zażyła, a potem w 2 dni umarła. Re- 

wizya lekarska na ciele dokonana wykazała, że dzie- 

wezynka umarła na dyfteryą, a nie skutkiem otrucia. 

Pigułki ani szkodziły ani pomogły. Najskuteczniej- 

sze w tej całej sprawie były pieniądze, które głupi 

ojeiee Józefy dał „„mądremu* Stillerowi za lekarstwo. 

* We Wrocławiu młodzież uniwersytecka nie- 

miecka dnia 10 b. m. obchodziła uroczyście siedm- 

dziesiątą piątą rocznicę istnienia uniwersytetu. Wie- 

czorem był wielki korowód z pochodniami po głó- 

wniejszych ulicach, na około ratusza, do uniwersytetu. 

Około tysiąca pochodni zapalono i niesiono w tym 

korowodzie. Po stósownych przemowach od akade- 

mików i odpowiedzi rektora, pochód skierowano na 

Rossplatz, gdzie wśród starej pieśni akademickiej ła- 

cińskiej „Gaudeamus* pochodnie pogaszono. Poczem 

po rozmaitych knajpach akademickich odbył się isto- 

tny przy piwie gaudeamus aż do skutku. 
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dzenie. Stara Niemka widząc go tak posępnym, 

pocieszać go usiłowała, opisując, jak księżniczka 
płakała, jaki żal tam był po nim. 

Wreszcie starosta wcisnąwszy jej w rękę 
podarek znaczny, pożegnał ją, prosząc, aby księ- 
żniczce opowiedziała o żalu jego i rozpaczy. 

Dnia następnego, zaledwo sie rozwidniło, 

Borkowicz wyjechał z Głogowy. W  Koźminie 
stanąwszy, zaraz począł robić przybory do wy- 
jazdu do Krakowa, bo choć się na Kaźmirza 
sierdził strasznie, pojechać doń musiał. 

— Mała rzecz jechać — mówił do brata — 
mniejsza rzecz, że głowę trzeba pochylić przed 
nim, najgorsza, że kłamać trzeba i fałszem się 
dławić! Ale inaczej na wierzch nie wypłynę. 
Z królem do czasu trzeba być w zgodzie, aby 
mnie na wesele zaprosił, na którem kto wie, kto 
pierwszym będzie — on czy ja! 

W poczcie więc, do którego się kilku Wiel- 
kopolan przyłączyło, ruszył Borkowicz do Kra- 
kowa. Za nim szły wozy i skrzynie kute, okryte 
suknem i skórami, w których pieniądze wiózł, 
bo sam ich chciwy, sądził, że niemi wszystkiego 
i wszędzie dokonać można. Dotąd mu się jego 
najzuchwalsze pomysły tak wiodły, że sobie ufał 
coraz więcej, a drugich licho cenił. Ani woje- 

woda Benjamin, wuj jego, ani Wierzbięta nie 
zdawali się jemu wcale strasznymi. 

Zblizajac sig do Krakowa, uczuł w sobie 
jakąś dziwną nieśmiałość, jakiś go ogarnął nie- 
pokój, lecz wprędce otrząsł się z tego i do sto- 
licy wjechał butno, szepcąc bratu: 

— Glupi oni wszyscy, u mnie będą w saku! 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 

* Córeczka do sprzedania. Nowy ten towar, 

o voc wysokiej eywilizacyi dzisiejszego wieku, nawet nie 

ochrzeony, a więc zdatny na zaszczepienie weń każdej 

religii, zachwalony został anonsem w niemieckim 

Tygodniku powiatowym toruńskim z d. 8 grudnia — 

jak o tem donosi „Gazeta Torunska“. Dostać można 

tego żywego towaru w Toruniu przy ulicy Sukienńi- 

czej pod nr. 184 w mieszkaniu w podwórzu. 

* Kalondarz. Czwartek, 16 grudnia: Adelajdy 

panny. Wschód słońea o godzinie 8 minut T ma 

chód o godzinie 3 minut 44. 
& EB RES 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Pazmza, 14 grudnia, (Sprawozdanie giełdowa: 
Stan powietrza: zmiennie, 
Zyta: bez handlu. Cena wypowiedziała —,— mr 

Wypowiedziano —,— ctr. Na gradzień 124— mr na 
grudzień-styczeń --,— mr. ns styczeń-luty —,— mr. 
ofiarowano. 

Ceny mąki: Pszenna 00 nr. 11,50—12,00 mr. 
0 nv. 10,50—11,00 mr. rżana O i 1 9,25—9,50 mr. z 
50 kilogramów. 

Okowita: słabo. Cena wypowiedziaina 
mr. Wypowiedziano —,— litrów. Na grudzień 35(0 mr, 
na grudzień-styczeń —,- mr, na styczeń 35,10 mr, 
na luty 85,50 mr. na marzec] 36,00 mr. na kwiecień- 
maj 36,80 mr. płacono. Okowita w miejscu (bez be- 
czki) 3410 wr. 

Sprawozdanie giełdowe). 4%), nows liaty 
zastawne poznańszia 101.80 mr., 4%, nowe listy rontows 
pomasńskie 103,60 mr., 5%, powiatowa obligacye 102,00 

44/,0 , powiatowe obligacye 101,50 mr., 4%, śląazie 
rentowe 108,50 mr., Poznańskie akcyjne stow. spry- 

tewe 108,50 mr., Poznański bank prowincyonalny 1:6 50 
mr. 41/20/, prusza pożyczka ukonsolid. 1432) mr., 81/99, 
obligi diugu państwa 100,— m., Starogardzzo-pozn, ke- 
lei żelaznej 1065, mr., Warszawsko-wiedeńskiej: kolei 
żelsznej 298,— mr., Austryackie noty bankowa 161,— 
Austryacka renta srebrna 67,60 mr., 4'/, węgiereka renta 
złota (duża) £4,90 mr., Polskie listy likwidacyjne 5550 
mr., Listy zastewne Królestwa Polskiego ILI omisyi 58 25 
mr., Rosyjskie noty bankowe 189,40 mr. („Dzien. Posn.“ 

Wreekaw, 13 grudnia. (Ceny targowe miejskie.p 

tałe ceny ustanowione Rz 190 wlocyznój Ą 
er A piękn | średn. | poślad, 

przez deputacyą targową. AM. id 4 PP Far TE 

Pszenica biała . 16, — | 1510] 14 | 5% 
Pszenica żółta . | 1580 | 14|70 | 14| — 
Żyto (+. «| 18} 50} 12/70 | 12/9 
Jęczmień . ee 142) | 12/40 | 11) 30 
Owies . 11/10 | 10 | 40 9 | 66 
Grock 16 | — | 15) -- | 13|-— 

Wyä&gosz&z, 13 grudnia. (Ceny per 1000 kilo.) 

Pazenica: piękna 148—152 mr., średnia 000—903 
mr, poślednia 140—147 mr. — Zyt o: piękne 116—120 
mr, poślednie 060—000 mr. — Jęczmień: pigkay 
12 —125 mr, pośledni 108—123 mr., — Owies: 
116-118 mr. — Groch: do. gotowania 148—155 mr., 
na paszę 115—120 mr. — Wyka: —— mr — 
Okowita (100:litréow po 100°) 35,50 mr. — Kurs 
rubli: J89— mr. 

* Targ ma bydło. Berlin, dnia 13 grudnia. 
Dostawiono na targ 3846 sztuk bydła —— 8865 świń — 
(619 bakonów) — 1364. cieląt — 6,687 skopów. 

Na bydło targ ospały, mimo słaby dowóz. 
Płacono I 50—54, II 45—48, III-33 40, IV 27 

do 31 za ctr. w. m. 
Świnie krajowe nieco droższe niż przed tygodn. 

Zagraniczne po niezmieanych cenach. Prawie wszystkie 
sprzedano. 

Płacono za I 48—49, II 46—47, III 42—45 marek 
galicyjskie 40—42 mrk, lekki towar węgierski 37—39 
mrk. za centnar przy 200/, tary. 

Bakony 40—41 m. przy 50 proc. tary na sztuce, 
Cielęta po cenie z przesziego tygodnia. 
Płacono: za 1 45 do 55, za II 30 do 43 fen za 

funt wagi mięsa. 
Na skopy targ słaby, ceny niezmienione. 

_ Płacono za I 44—50, II 84 -42 fen. za funt wagi 
mięsa. 
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